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V .
W itam  was, witam , m iejsca m ych pamia.tek!
T y duszo moja pob ożn ie  u k lęk n ij,
K ażde uczucie piersi mojej m łodej,
T u byt swój w szczęło , tu kw itło  najp iękn iej!

Rozbit.

M inęli Babice i Dubiecko, miejsce urodzenia ojca 
poezyi polskiej. D la Ż elislaw a inne uczucia na ziemi 
M azurów, jego dusza odżyła wspomnieniami, tu poraź 
pierw szy obaczvl b lask  słońca, tu mu m inęły najsw o
bodniejsze chwile dzieciństw a, tu zaczął marzyć jako  
m łodzian i tu  na M azurach pierw szy raz poznał Am e- 
lija . W ita ł wszystkie lube ustronia, k tóre  niegdyś 
dzieckiem zw iedzał, gdzie tyle drogich sercu pam iątek 
przeszłości, bo tu  w zrósł w  wierze ojców. Zbliżali 
sie ku Domaradzowi, lichej mieścinie, ale okolica za
częła  przybierać coraz w ięcej romantyczności. Już się 
zaczynają góry, ustrojone w  nasz krajow y laur, w  jod ły  
i sosny, w  ten laur niezm ienny, niezw iędły zimą i 
latem, ja k  niezmienny harak ter otwartości, gościnności, 
pracy i przyw iązania do rodzinnych chat i roli zdobi
M azurów. .

„O biecałeś nam kochany ojcze," ozw ała  się Ame-
lija , przeryw ając ciszę, „opowiedzieć o sław nym  ra 
binie w  D ąbrow ie."

,„ ,Z  radością słucham y opowiadań starszych o 
zeszłych la ta c h ," "  dodał przebudzony z swoich marzeń 
o przeszłości głosem kochanki, ,,„bo  to są drogie je 
dyne spuścizny po naszych ojcach, które niszczący 
czas, a jeszcze bardziej w ciskająca się gw ałtem  ob
czyzna i upośledzenie wszystkiego, co narodowe, zacie
ra ją . U  nas osobliwie, w  tej nieszczęsnej Galilei, 
gdzie najw iększe piętno widzieć się daje przekabace- 
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nia się gapiowatego z kontusza i  czamary na kusą  
fraczynę, poniżenia w szystkiego, co poojczyste pol
sk ie ." "

„L ecz  nasza kraina nie je s t ubogą w  pam iątki 
narodow e," odrzek ł stary h rab ia ; „ ileż  to pow ieści 
drzemie na opylonych w ezgłow iach ruin naszych po
siw iałych zam czysków, na umszonych m ogiłach pod 
ułam kam i kamiennych nagrobków ?"

„„Spytać tylko rozrzucone szczątki starego grodu 
w  B iczu ,""  rzekł znow u Ż e lis ła w ; „„zasłuchać  się 
w  przeszłości, o ileżby nam szepnęła w  ucho pam ią
tek, które dotąd w  ustach gminu ż y ją : o mieczu, co
w isiał nad łożem ka ta  i proroczo przepow iadał, gdy 
miał być kto tracony śmiercią, poruszając się sam na 
ścianie. Czas wszystko pochłonął. U nas, gdy się 
jeszcze zjaw i ja k  na lekarstw o chromego narodowego 
bytu ja k i rozbitek kontuszowy, jak i ojciec nieodrodny 
sw oich przodków , i opow iada, ja k  to dawniej lepiej 
było , okrzyczą go, że plecie b red n ie .""

„A  w ię c 'j a  w am  coś starego opow iem ," rzek i 
hrabia, „co w as rozśm ieszy; słyszałem  to osobiście 
z ust owego sławnego dąbrowskiego rab ina; bo ży
dzi, którzy od w ieków  zam ieszkali na naszej ziemi, 
i w iernie przechow ali sw oją narodowość, są także 
uczestnikami w ielu pięknych pam iątek; któż niepodzi- 
w ia Jank la  w  Tadeuszu; równie podobnego m iał przed 
la ty  B icz, którego imię jako  sław nego skrzypka do tych 
czas lud pow tarza; albo ów B erko, rodem z W arsza 
w y , k tóry  doszedłszy stopniowo rangi półkow nika, 
odebrał polecenie od naczelnika Kościuszki, form owa
nia pu łku  hussarów, z samych jedynie żydów sk ładać  
się mającego. W  naglących na ów  czas _ okoliczno
ściach w o jny , gd y 'led w ie  przeszło pięćdziesiąt osób, 
ile w  krótkim  nader czasie, potrafił Berko zw erbow ać, 
odebrał rozkaz wyruszyć z takow ym i do boju, gdzie 
z niepojętem w alcząc męstwem, od kilkakroć p rze-
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magającej siły Moskałów, poległ pod miasteczkiem 
Kockiem, o mil kilkanaście od W arszawy odległem; 
gdzie przyniesiony z placu bitwy, zostawszy śmiertelnie 
ranionym, posadzonym był przed domem zajezdnym; 
toć zaciekłe zołdactwo juz prawie konającego kłuło 
jeszcze pikami. Ale wracam do rabina z Dąbrowy. 
Pew’nego dnia licznemu zgromadzeniu na zamku w Dą
browy opowiadał swoje widzenie na górze Synai, 
następującej treści: Było to roku 1791., podczas na
szych zielonych świątek, gdym był na modlitwie ran
nej i zostałem w duchu wzięty na górę Synai, gdzie 
nasi ojcowie odebrali prawa. Az tu o godzinie pół
nocnej zstąpił nasz Pan Bóg izraelski w całym ma
jestacie, przed którym stanęło mnóstwo różnych klas 
ludu, skarżąc się na sekwestratora państwa Dąbrowy, 
Damiana Gawin. Między innymi stanął pan Dowgielło, 
rachmistrz, któremu sekwestrator dał w twarz nader 
mocny policzek, aż się krwią oblał. Pan Bóg mu 
rzecze: A czy ty jesteś urodzony szlachcic? Jestem 
szlachcic litewski Dowgielło. Pan Bóg mu dalej: 
Kiedyś szlachcic, toś powinien był oddać mu w pysk, 
ażeby w niebie słychać było; a tak toś kiep.**

„„A  to trafne, wyborne, to prawdziwie staropol
skie, odpowiedzieli kochankowie jednogłośnie; a 
Zelisław dodał: „„baty  za baty, jakem szlachcic!“** 

Przybyli do Dukli, zwiedzili kościół Bernardynów 
i relikwię błogosławionego Jana z Dukli, gdzie także 
mnóstwo nagrobków z familii Mniszków, Ossolińskich, 
Potockich, Jabłonowskich i Briihlów. Zwiedzili pu
stelnicę błogosławionego Jana z Dukli i dopiero późno 
wieczorem wrócili z przechadzki, bo Amelija była cał
kiem przy zdrowiu.

„O jaki piękny, czarodziejski wieczór! l! rzekła 
Amelija, ujmując jak zwykle z czułością silne ramie 
Zelisława; „prawdziwie, za mało żyjemy dla nocy; 
pół piękności życia utracamy. Z czem można poró
wnać ten odpoczynek matki przyrody, tę uroczystą ci
szę; gwiazdy migocą na niebios sklepieniu, jakby prze
mawiały do śmiertelników: spieszcie tu, tu was czeka 
wieczna swoboda, tu wasi przodkowie oglądają obli
cze Boga, tu wasi polscy królowie; a księżyc 'stąpa 
z wolna majestatycznie i pogląda mile na swoją sio
strę ziemię. O Zelisławie! czy zapomniesz ty kiedy 
^ j  szczęśliwej chwili! **

„„Zapytaj raczej, czy można zapomnieć takie 
chwile? W  wspomnieniach takich chwil minionych 
jest coś niepojętego, lubość, którą zpowszedniem ży
ciem porównać nie można; takie wspomnienie jest 
jak  pielgrzymka w świat idealny. Dla poety sa to 
chwile ułud; a co jego dusza czuła, on powierza ka

wałkowi martwego papieru, jak przyjacielowi; spo
wiada najmniejsze szczegóły; zdaje mu się, że zrzucił 
kamień z swoich piersi. ****

„Ach drogi, jedyny mój przyjacielu! patrząc na 
ten świat, czuję jak  piękny, zajmujący; patrząc na 
ciebie, czuję, ileś godzien uwielbienia, miłości, bo ja 
widzę w tobie wszystko. Życie ma tyle powabu dla 
mnie, ziemia zaprasza tak mile; czyż możesz się dzi
wić, że na wspomnienie śmierci drze cała? Nie mie'j 
mię za dziecinną, słabą; nigdy nie bałam się śmierci, 
bo ona mi się zdawała jak aniół, który nas przenosi 
do przybytku wiecznej swobody, wiecznego raju; ale 
skoro ciebie poznałam, o Zelisławie! z tobą się na 
długi czas rozstać, a może na wieki, nigdy na tej lu- 
be'j piersi nie odpocząć, nigdy za twoją miłość i pod
jęte trudy, choć w części się wywdzięczyć, pójść 
w grób głęboki, i pod deską wiecznie zasnąć, i nigdy, 
ach nigdy o tobie już i nie marzyć! Ach to okropnie! 
Lecz chcę wszystko przezwyciężyć mężnie, jak przy
stoi tej, która zasłużyła sobie na twoją przyjaźń.** 

Zelisław zakrył twarz rękoma, walcząc na próżno 
z smutkiem, aby przytłumić w sobie gwałtownie się 
cisnące westchnienia.

„Nie, nie Zelisławie, moja miłość ku tobie prze
zwycięży wszystko, słabość i śmierć. Nadzieja z toba 
żyć, twoje wzniosłe uczucia podzielać, a co najwię
cej, ciebie w troskach i cierpieniach światowych po
cieszać, jak ty mię pocieszasz teraz; o przyznaj! że 
w  takiej nadziei jest promień wiary, który zdoła i te 
zwątlone członki ożywić, wzmocnić. O ja  będę, bede 
żyła dla ciebie, dla ciebie mój jedyny Zygmuncie. Bo 
któżby cię tak kochał, jak  ja  ciebie kocham? ktoby 
twoją duszę płomienistą i wzniosłą, która tylko bije 
dla ludzkości, ojczyzny, cnoty i dla mnie, tak ocenił, 
tak poznał, jak  ja  ją poznała? ktoby twoje myśli tak 
przeniknął, jak ja  je potrafię przeniknąć? kto za toba 
do Boga z łzami wdzięczności z każdą nową zorza i 
każdego wieczora tak modlił, jak ja  się codźień mo
dlę? O jedyny mój Zelisławie, gdyby choć mogłam 
przed zawarciem powiek, z tem przekonaniem w du
szy cię pożegnać, iż inna wyrówna mojej miłości, że 
będzie dla ciebie tem, czem ja  mogłabym być!**

„„Amelijo! *“* przerwał z płaczem młodzieniec; 
„„Amelijo! zlituj się, nie wychylaj do reszty kielicha 
goryczy, bo upadnę pod ciężarem niemocy! Połączmy 
się zaraz, przynajmniej postawiemy mężnie czoło zni
szczeniu, śmierci, bo staniemy się dla siebie wszystkiem 
w obliczu Boga i ludzi! Amelijo zostań moja jutro! 
dzisiaj! O Boże! Amelijo połączmy się zaraz!“**

A na Amelii bladej twarzy w jstąpił rumieniec
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anielski, jakaś świetność na czole, i o ży ły  piękne 
szczątki życia w  całej wiosennej krasie, ożyły dzie
w icze uczucia, nadzieje, lecz tylko na chw ilę; rumie
niec zgasł znowu.

„Nie, nie drogi Żelislaw ie ! znośniej będziesz mógł 
znieść cios zadany twej piersi, niż gdyby nas ręka 
kapłana przed obliczem Boga i ludzi połączyła; w’szak 
nasze dusze się dawno poślubiły; ja sobie tylko życzę, 
abym w  twojej piersi zostawiła wspomnienie, żem ci 
była kiedyś miłą w życiu, i żem cię kochała całą 
duszą. Wspomnij mię w  chwilach, kiedy nie będziesz 
miał na co lepszego pomyśleć, jak na sen, który zni
knął, a w' nim poznałeś istotę, która ci była chw ilo
wo m iła, ale me twoja własnosc. Ja nie żądam ża
dnej wierności, żałoby, tylko czasami przyjacielskiego 
wspomnienia. Czy przypominasz sobie ten cudny w ie
czór nad Dunajcem ? O rajskie, rajskie chwile! Myśmy 
stali nad brzegiem, patrzali w  kryształowy głębię, 
która odbijała w  swojem zwierciadle w  pełni księżyc 
i  tysiące gw iazd; z daleka dolatywał nas oddźwięk 
muzyki, nie sztucznej, sielskiej tylko; byłto oddźwięk  
fletu, przerywany chwilowo pieśnią gminną; ale w  tej 
uroczystej chwili, na tern miejscu świętem, gdzie na
sze dusze po raz pierwszy zlały się w  jedność, w zle- 
ciały nad ziemię; gdzieśmy tylko czuli bicia naszych 
serc, a nad nami św iecił księżyc, błyszczały gwiazdy; 
ta muzyka odbiła się w  naszych duszach, przenikała 
do głębi i  wskazywała nam wieczną sw obodę, tam 
w' tamtej drugiej ojczyźnie za gwiazdami; potem po
w oli ulatywała na falach Dunajcu, aż ucichła; a na
sze serca ogarnął smutek; myśmy uczuli, że to , co 
nas na tern miejscu owionęło, znikło jak ułudne świa
tełko; nasze dusze pokrył ciężar, który nas cisnął do 
ziemi. Takie tylko wspomnienie powinno zostać w twej 
piersi, mój jedyny, ubóstwiany Żelisław ie, dla twojej 
biednej Amelii; dźwięk, obraz, niech cię tylko chwilę 
wspomnieniem zachmurzy; lecz masz świętsze obo
w iązki na duszy, miłość ojczyzny i silne, nie ugięte 
postanowienie podnosić ją z gruzów'! “

Żelisław nie mógł podnieść ócz ku Amelii; jemu 
zdawało s ię , że ona już nie jest mieszkanką z tego 
świata, tylko aniołem; a Amelija czuła to dobrze, że 
napróżno nieść ulgę drugiemu, kiedy jej sama tak nie
zbędnie potrzebuje. Rzuciła się na szyję kochanka, 
aby połączyć łzy  wspólne.

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i j

T w ó rc z o ść  w  ży w o cie  sp o łeczn o śc i*
(C ią g  dalszy.')

IV .
Co to jest m iłość? to piekło w człow ieku;
A le to piekło, lepszem je s t od nieba.

Jak miłość ku całej ludzkości jest istotą żywota 
spólecznego ? pytanie to z ciągu rozumowań się w y
snuwa; pytanie to wiąże w  sobie cały zaród p ra k 
tycznej strony, wszelkich w zlotów  myśli. W  orze
czeniach m yśli, któremi to orzeczeniami są najprzód 
w yrazy, zawsze pewny odmęt panuje, pochodzący 
z mniej ścisłych znaczeń, jakie dajemy odkreśleniom 
myśli odbytej w e słow ie i zniejedności tych określeń, 
Ztad wynika, że miłością ku lńdzkości może ktoś 
nazwać siedzenie z założonemi rękom a, i myślenie o 
ludzkości; lub jeśli nam to się bardziej podoba, w zdy
chanie pełne chciwej pijetyzmu głupoty, nazwie ktoś 
chrześcianizmem; dla tego to raz na zawsze trzeba 
przestać się spierać o s ło w a , co w ten czas tylko na
stąpi, jeśli odkreślać będziemy wyrazy ściśle; poło
żywszy w ięc zasadę, iż miłość ku całej ludzkości jest 
istotą społecznego żyw ota, dodajemy, a tą  m iłością  
je s t poświęcenie siebie i  wszysthiego d la  dobra lu d z
kości, w ięc tu miłość jest czynem , czyli przychodząc 
do odpowiedzi na pierwotne nasze pytanie, mówimy: 
miłość (ku całej ludzkości) jaTco czyn, je s t  is to tą  ż y 
w ota  społecznego. Poświęcenie siebie, nie uważamy 
tu jednak bynajmniej indywidualnie, ale w  całe'm zna
czeniu wyrazu ludowo. Doszli już ludzie na drodze 
myślenia do przekonania i przeświadczenia s ię , że 
w szelki postęp na drodze indywidualnego w ykształce
nia, jest abstrakcyą, a jako taką jest czczością; w ięc  
ze tylko postępy ludowe są prawdziwemi postępami. 
Już wiek ośmnasty, tenmałoznany, zasłużony, a potępiany 
w iek (*), zanucił reh wiem  nad średnio wiecznością, a z pier
wszym strzału rewolucyi francuzkiej hukiem, w ybiła  
na zegarze czasów północ dla skrępowań i kajdan 
feudalnego świata; jakżeż więc dziś, dziś w e wieku  
X IX ., dziś w roku 1843., mówić jeszcze: niech każdy 
bedzie cnotliwym, a świat lepszym się stanie; niech 
każdy się stara być dobrym i t. p.; dziś nie czas na 
to, dziś na całe już ludy wołajmy: „zbudźcie  sie z e
snu! zm artw ych w stań cie!(l Nie żądamy przeto po
święcenia indywidualnego, siebie i wszystkiego dla do-

i (•) W iek, który wydał rewolucyą francuzką, je s t w iekiem  
I olbrzymiego postępu ; u  nas w ielu zna tylko chrom ą stron® 
I w ieku XYIII., t. j. dw orszczyznę, głupotę konwencyj d w o ra - 
I ckich i t. d .; nie zna strony postępu, strony ludowej, ztąd  
I często mięszają czas restauracyi z wiekiem XVIII.
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bra ludzkości, bo to samo z siebie nastąpić musi; 
skoro podobne poświęcenie, czyli miłość w czynie, 
ludowo się pojawi, zadamy, aby ludy miłość ku so
bie (czyli ku ludzkości) przez czyn  jaw iły. Lud na 
drodze poświęcenia, siebie dla  siebie, dojdzie do bez
względnej doskonałości w  żywocie spółecznym.

Samo z siebie w ypada, iż poprzedzające rzuty 
wymagają rozwinięcia. Poświęcenie siebie dla  siebie 
jes t ludu, miłością w  czynie, ku sobie czyli ku ludz
kości. Lud bowiem naprzód i ludzkość (człowie- 
czenstwo) jednem są; albowiem ludzkość jest ogółem 
Wszech ludów, lud zaś każdy, jeden i ten sam inte
res ma, co inny lud, co wszechludy; kto miłuje lud 
polski, m iłuje i lud niemiecki, i lud francuzki, miłuje 
każdy lud, miłuje ludzkość, bo wszędzie lud jedna
kim  jest, tylko mniej lub więcej pognębianym, tylko 
mówiący różnemi językam i; ktoby o tern powątpiewał, 
snadź uważa narody za królów, czyli królów za na
rody, a dzieje za regestr bitew, które podobało się np. 
najjaśniejszemu Ludwikowi X IY . wydać jakiemu 
innemu najjaśniejszemu} ale podobnych zardzewiałych 
Wyobrażeń już się zbijać niegodzi. Lud, ludy, ludz
kość (ogół ludów, człowieczeństwo), jeden spólny in
teres, jeden spólny żywot m ają; są jednem i te'm sa
mem. Co jest poświęcenie się ludu dla siebie? tu te
raz przedstawiające się pytanie. Miłość samego sie
bie w czynie, odpowiadamy kółkując w naszych orze
czeń odmęcie krócej, bezwzględna spólność. Tu do
dajemy wywody i objaśnienia potrzebne.O

Interesem ludu (w ięc każdego luduj i wszystkich 
ludów, t . j .  ludzkości) jest poświęcić siebie dla siebie, 
uczuwać miłość (w  czyniej ku sobie. Interes ludu, i 
poświęcenie się jego dla siebie, jednem więc są. | Wol
ność jest celem żywota ludu, jesi-jaworem jego po
święcenia się dla siebie. Wolność tam być tylko może, 
gdzie nie mą,.„w4asności; lud więc dla wolności, a 

^ wlęc"*dla życia, dla szczęścia swojego, ma poświęcić 
całą materyalność swoję, wszystkę własność materyal- 
ną; jak  to uczynić może, rozwiniemy. Poświęcić 
siebie, jako materyą dla siebie, jako ducha, jest mi
łością w  czynie ludu ku sobie, więc ku ludzkości; 
jest interesem ludu, bo wolność rodzi; jeśli komu po
trzeba dowodzić jeszcze, że wolność jest bezwzględną 
doskonałością żywota ludzkości, to z tym źle się rzecz 
ma, bo snadź niejwie on, co postęp; przyjmujemy więc 
tę  zasadniczą, tylekroć wykazaną i samą z siebie ja 
sną prawdę, za znaną; idzie o okazanie związku bez
względnej spólności z bezwzględną wolnością.

Wolność bezwzględna ludu (więc ludów i ludz
kości,) zalezy na te'm, aby w rozwijaniu i urządza

niu się niebył żadną przemocą gnębiony. Przemoc 
kilkakrotna jest i ta k : przemoc f iz y c z n a ; przemoc ta 
jest stósunkiem mocniejszego do słabszego. Przemoc 
własności, powtóre, przemoc bogatego nad ubogim, 
która w ogólności da się odkreślić wyrazem zależność, 
tak jak  przemoc fizyczna może się odkreślić wyrazem 
niewola. Nakoniec przemoc umysłowa, przemoc mą
drzejszego nad mniej oświeconym, przemoc bystrzej
szego umysłem nad niedołężnym, dająca się w swym 
skutku odkreślić wyrazem w pływ  stanowczy. Roz
wińmy bliżej każdą z przemocy tych pokrótce.

a ) Przemoc fizy c zn a , Tu zachodzi trzykrotny 
jej odcień: niewola względem rządu} niewola w zglę
dem osób pryivatnych, rozbój, g w a łt i t .  d . na słabszych. 
Z tych trzech odcieni, ostatni jako potępiony i ści
gany przez praw a; drugi, jako już przynajmniej 
z Europy wykorzeniony; nie podchodzą pod roz
wagę. Pierwszy, „niewola względem rządu ,“  ma 
znowu odcienia różne, np. rząd narzucony ludowi przez 
obcy naród, rząd narzucony przez jedno stronnictwo 
własne w narodzie i t. d., lecz tu w ogólności: 
„wszelka niewola względem rządu, skutkiem je s t  
istnienia własności, a l b o w i e m  lud, przechodząc do 
świadomości, przez bieg naturalny rozwijania się dzie
jowego, poznaje i uczuwaswoją niewolę; lecz chociaż jest 
mocniejszymi fizycznie (ilość rządzonych zawsze od ilości 
rządzących jest w iększa) i duchowo (lud zawsze w duchu 
i sercu od klasy zw anej oświeconą jest dzielniejszy), ja rz 
ma zrzucić nie może, bo interesem materyalnym  osób 
mających przemoc własności, t . j .  płaconego od rządu 
wojska, urzędników i panów, jest, aby ludowi nie 
dozwolić rozwinąć się; wojsko, urzędnicy, straciliby 
płacę, panowie musieliby przestać darmo chleb zjadać, 
próżnować i chulać, boby uboższymi się stali, a tak 
niewola względem rządu zależy i jest skutkiem istnie
nia .własności.

1 b) Przemoc własności. Te'j sama nazwa wska
zuje, że jest skutkiem i zależy od własności. ISie 
wchodząc w różne je j odcienia, chcemy ją  tylko naj
treściwiej odkreślić. Ubogi zależnym jest od bogate
go, albowiem przy dzisiejsze'm urządzeniu spółeczeń- 
stwa, może tylko wtenczas wyżyć, kiedy bogaty ra
czy jego całodzienną krw aw ą pracę przyjąć, i kiedy 
ją  raczy wynagrodzić jako tak o , bo nie pracujący, 
lecz ten, dla którego pracują, wyznacza płacę. Prócz 
tej niewoli, że ubogi wynajmuje się na własność bo
gatemu, że znosi i znosić musi jego uciemiężanie, bo 
nie mą za  co szukać sprawiedliwości, a raz wypę
dzony od bogatego, nieznalazłby u innych bogatych 
przyjęcia, a inożeby mu jeszcze gorzej było, prócz tej
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niewoli, którą, dla odróżnienia jod fizycznej, nazywamy 
zależnością; ubogi, wbrew tęlnu, co wszyscy starają 
sie rozgłosić, ubogi nie je s t  równy z  bogatym przed  
obliczem praw a , bo bogaty może przekupić, bo ska
zany na równą karę pieniężną jak  ubogi, za równe 
przestępstwo, daleko mniej stosunkowo niż ubogi ska
ranym jest, bo nakoniec skazany na więzienie, równie 
długie jak  ubogi, za równe przestępstwo, mniej jest 
skaranym, bo za wyjściem nie odpychają go z po
gardą, jako kryminalistę, a choćby go i odepchnięto, 
nie traci sposobu do życia, bo ma majątek ; nie jest 
zmuszony jak  ubogi, wypuszczony z więzienia, do 
wybierania między śmiercią z głodu a kradzieżą lub 
rozbojem; w czasie uwięzienia jego rodzina nie jest 
tak, jak  ubogiego, pozbawiona chleba. Nakoniec do
damy, co nam każdy, rozważywszy bezstronnie dzieje, 
przyzna, że wszystkie rzeczypospolite upadały dotąd dla 
tego, że istniała przemoc własności. Nie potrzebuje
my powtarzać, że z końcem istnienia własności i prze
moc własności upaść musi.

c) Przemoc umysłowa. Ta z szerzącą się oświatą 
upaść musi, bo i zrówna się potęga umysłowa ludzi, 
i ci, którzy będą myślą potężniejsi od innych, niezechcą 
swej oświaty na z łe  dla innych użyć, bo prawdziwie 
światły tylko dla dobra spółbraci żyje. Lecz znowu 
do rozprzestrzenienia oświaty, znieść koniecznie po
trzeba własność, bo kasty, mające własność, są za
nadto samolubne, zmysłowe, próżniackie, aby nabywać 
prawdziwej oświaty; zanadto im dobrze z te'm, że 
inni na nich pracują, aby dozwolili ludom rozwinąć 
się umysłowo. Z resztą kto jak  wyrobnicy angielscy, 
proletaryusze francuzcy i nasi drodzy, szlachetni chłopi, 
pracuje cały dzień, cały ciąg żywota, czyż ten może 
się rozwinąć umysłowo? Odkreślamy odcienia prze
mocy umysłowej, lecz tylko ogólnie i najtreściwiej. 
Przemoc umysłowa, jaJco w pływ  hasty na lud, jaw i 
się tu naprzód, np. skutkiem przemocy umysłowej; 
księża w  wiekach średnich najdespotyczniej jarzmili i 
gnębili ludy, słabsze umysłowo niż ich kasta, choć i 
ta  raczej ciemnoty, nie oświaty była przedstawczynią; 
dalej przemoc umysłowa jako wpływ ludu na lud się 
okazuje, n. p. Europejczyków na Amerykanów, nako
niec jako wpływ, indywiduum na lud, np. Napoleona 
i t. d.; tu już stósunek geniuszu do mass zachodzi. 
Inne odcienia przemocy umysłowej w wyliczonych 
obejmują się, będąc raczej tylko poddziałami, czyli 
bardziej szczegółowemi odcieniami wyliczonych.

Z  powyższego widzimy, że wolność ludu opiera 
się na zniszczeniu własności, albowiem po je j zni
szczeniu przemoc żadna rozwijania się ludowego ta

mować nie będzie. Lud więc, jak  zechce, uorganizuje 
się; więc osiągnie wolność; wolność zaś ta będzie i mu
si być pojętą bezwzględnie, bo lud wolny, dojdzie do 
bezwzględnej świadomości siebie, !

fZniesienie w łasności, odbyć się może tylko 
przez bezwzględną spólność, człowiek bowiem ma 
potrzeby materyalne, więc nasycić je  musi, więc z w ła
sności użytkować musi; tylko więc indywidualnie mo
żna się wyzuć z własności, a to przez bezwzględną  
spólność', lud będzie miał własność, nikt z pojedyń- 
czych osób nie będzie jej miał. Podobne zniesienie 
własności za pomocą spólności bezwzględnej, jak  naj
prostsza rozwaga kwestyi dostatecznie przekonać może, 
spełnia warunki zniesienia własności, potrzebne do o- 
siągnienia bezwzględnej wolności; warunki, sprawia
jące i rodzące bezwzględną w olność. Jak  się rozwija 
bezwzględna spólność, wskażemy, j 

£ Koniec n a stą p i.j

JP rseg ląd l |» s in .
( Ciąg dalszy.')

Pisma peryodyczne wychodzące w IV. Polsce.
(Przez J u l ią  TVoyhowshq .)

Pierwszym z rzędu jest tu artykuł Trentowskiego, 
pod tytułem: „Stósunek filozofii do religii.“  O arty
kule tym dałoby się powiedzieć bardzo wiele, bo nie 
tylko że przedmiot ważny, ale ważnym szczególniej 
dla nas, że opracowany w  języku ojczystym, stylem 
popularnym, a tchnącym zamiłowaniem dobra narodo
wego. Lecz że nie dość byłoby, osądzić go powierz
chownie, że potrzeba owszem rozebrać go w zasto
sowaniu do filozofii w  ogóle i w zastósowaniu do filo
zofii narodowej i potrzeb naszych, a mnie ku temu 
zbywa na gruntownej znajomości przedmiotu, zosta
wiam to krytykowi umniejszemu, a przechodzę do: 

„Stanowiska poetów' w spółeczności przez Se
weryna Goszczyńskiego.4* Artykuł ten pełen natchnie
nia i sumienności, pełen jest najpiękniejszych, acz nie 
nowych pomysłów. Piórem w ogniu natchnienia, 
w  krw i przekonania maczanem, skreślił autór powo
łanie poety; czytając go, rzekłbyś, że aniół z zapalo- 
nem natchnieniem obliczem opowiada synom ziemi 
wieści o niebie. Głębokie pojęcie poezyi, sumienność, 
świadczą o pięknej duszy wieszcza; zarzucie tylko 
można, że natchnienie, li z zapału wypływające, uwła-
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cza myśli rozum ow ej; zapal i natchnienie są tu pod
staw ą ca łą ; zap a ł ten sam, który z k rzyw dą rozumu 
gardzić nim każe niejako; zap a ł ten sam, który ku 
ogólnemu żalow i uprow adził w ieszcza tego znamie
nitego z ko ła  naszego, a zaw iód ł go w  krainę li 
natchnień i m arzenia, w  której nie dziś dla nas zba
w ienie, bo oszukany tylu natchnieniami, b łąkający  tak  
długo nadarem nie za marzeniem św iat nasz, dziś żąda 
dedukcyi rozumowej aż po k res , dokąd sięga myśl 
ludzka; samo natchnienie podciąga on pod krytyczny 
rozbiór, mszcząc się niejako za zniew agę tak  długo 
rozum owi czynioną. M iną te czasy, a nastaną inne, i 
rozum i uczucie podadzą sobie bratnie dłonie, lecz 
tymczasem, dziś w ięcej, ja k  kiedy, biada tem u! kto 
pow staje przeciw  rozumowi, przeważnemu dziś na
tchnień pogromcy! Nie pow staw ać przeciw  rozumowi, 
ale dążyć ku  osiągnieniu harmonii między nim a u- 
czuciem ; nie na szczycie staw iać uczucie, ale przez 
uczucie rów now agę nadawmć, myślą brzemiennemu 
św iatu  — to powołanie poety dzisiaj! Dość długo św iat 
b y ł n iew iastą; gdy zechciał być mężem, n ik t wchodzić 
mu w  drogę nie może. A  przydając do boku mężowi 
niew iastę, przydajm y mu niew iastę dzielnego umysłu 
a uczuć silnych. Sam płacz i narzekanie, tęsknota i 
żale, nie w yw ołają  z grobu um arłych, ale ich w yw oła 
silne zak lęc ie! Sam Bóg nie podniesie ziemi do nie
b a ; niechaj ziemia dąży ku znalezieniu drogi. Po
dobne myśli znajdujem y w praw dzie i w  pojedyńczych 
częściach artykułu , który mamy przed sobą, lecz ca
łość nie tchnie bynajmniej taż męzkością, nie objawia 
się w  niej dążenie pewne ku jak ie jś  harmonii, owszem 
głos to cudny anioła niew iasty, w ędrującej po ziemi 
niedoli, niedoskonałości, a  nam aw iającej do czynu 
synów ziemi głosem uroczym, natchnionym. Ukaże li 
ci się mąż gdzie? nie będzie to mąż czasu naszego, 
pojęć naszych. „M ów iąc o p rzysz łośc i/4 powiada 
autór, „m am y na widoku w ięcej stronę je j moralną, 
je j  ducha, ja k  stronę fizyczną, pod którą  podciągamy 
czyny, w ypadki historyczne, określone rzeczywistością.44 
A  więc duch nie odbija się w historyi! w ięc rzeczy
w istość wiecznie nam podrzędną, id ea ł wiecznie odeń 
odłączony będzie! Albo czyż nie raczej rzeczywistość 
podnosić do ideału  czas dzisiaj? Tegoć zapewme nam 
potrzeba najw ięcej, w  tę to zaniedbaną tak  długo za
glądać dziedzinę; oto pow ołanie dzisiajsze poety!

N astępujący arty k u ł W oln iew icza: „O braz w y
padków  politycznych W r. 1842.,44 gruntownie skre
ślony, oddaje ten obraz wybitnie barw a opisu, zgodna 
z  dążnością czasu, styl jędrny. Jest to obraz naryso
w any dzielną ręką  męża w ieku naszego; a cóż mo»

żnaby w ięcej na jego powiedzieć zaletę?  Życzyć 
tylko należy, by na tern polu więcej coraz znacho- 
dzić prac podobnych szanownego autora.

„O  skojarzeniu dążeń i prac umysłowych w  W . 
księstw ie poznańskiem /4 przez Augusta Cieszkowskie
go. A utór artykułu tego stara się dowieść, że nade
sz ła  dla nas doba organiczna, a z tej wychodząc 
idei, dowodzi potrzeby pisma, jakiem  jes t Rok 1843. 
Umieszczony na wstępie arty k u ł ten, byłby w ybitnie 
w ypow iedział z góry zarys dzieła i jego dążność —  
dążność antykrytyczną, różnobarw ą. Czytamy tu o 
krytyce, że „ jest ona zw ykle piętnem niedojrzałych 
jeszcze, lub przejrzałych (?) społeczeństw'.44 „N aro- 
dy,44 mow’i autór, „k tó re  nie w stąpiły  jeszcze w  oży
w czą atmosferę socyalnego życia, ćwiczą się w  niej 
instynktow o, jest ona dla nich um ysłową osełka; na
rody zaś, które z tej atmosfery mniej więcej ustępują, 
znow u się do krytyki reflekcyjnie uciekają, je s t ona 
wtenczas dla nicli duchowym surrogatem. Ale orga
niczne stany społeczeństwa, mniej o nią, niż o w ła 
sną tworczosć dbają.44 Ależ zapytujem y szan. autora, 
gdzież sąd będzie o tej twórczości, jeże li nie w  k ry 
tyce? Z re sz tą  nie potrzeba dowodzić, że ja k  w szel
ki postęp, krytyką jest przeszłości, w szelka idea no
w a k ry tyką  starej. Chrystyanizm kry tyką był stare
go zakonu, w  historyi każdy w iek now'y krytyką je s t 
uszłego; tak bez kry tyki stałby  św iat nieporuszony 
w  swych posadach, k ry tyka w yzw ala  go z w ięzów  
rdzy oplesniałosci. Sam organizm bez krytyki, jest 
to działanie bez refleksyi; są to czyny bez myśli św ia
domej siebie, krytyka dopiero budzi do życia p raw dzi
wego, to jest do uznania siebie, w szelki czyn, wszel
kie dzieło. A  czem jest w historyi krytyka w  w iel
kich  zarysach, tem w  mniej więcej w iększych, czy 
mniejszych, powinna być w  literaturze —  powinna być 
refleksyą ducha postępującego zaw sze naprzód, niszczy
cielką, pogromiciełką w szystk iego, co tamuje temuż 
duchowi drogę; powinna być zw ierciadłem  swego czasu. 
Inna krytyka osełkow ata , czyli będąca duchowym, sur
rogatem , nie jest tem, czem być powinna. O owych 
słusznie mógł autór powiedzieć, że trudnią się niemi, 
czyli baw ią tylko młodzi lub starzy literaci; k ry tyka  
praw dziw a dzielnych i m ęzkich tylko zw ykła być 
dziełem charak terów ; duch słaby, zniew ieściały, przy
gnieciony zw ykle byw a już  radykalną formą je j myśli 
i kryje się przed nią w  togę w spaniałego rozum owa
nia ludzi statecznych, dojrzałych, którym nie w ypada 
podobno ju ż  nosić u boku miecza, ale tylko rydlem i 
motyką pracow ać w roli.

W  innych częściach a rty k u ł tea  rozwinięciem
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jest obszernem zdań, któreśmy w przedmowie wyczy- | 
ta li; odrzuca on wszelkie negacye, twierdzeń chce 
jedynie. Ale ze świat już stworzony, i potrzeba mu 
jedynie całkowitego pojęcia siebie samego, swej my
śli: a do pojęcia siebie, przez krytyczny rozbiór tyl
ko myśli swej przyjść może; przeto są mu wszędzie 
i  zawsze potrzebne negacye; tw ierdzić tylko, byłoby 
tern samem, co obracać się w około siebie, a nigdy 
w  siebie samego nie zajrzeć.

Tym końcem autór organiczne działanie zawsze 
tylko mając na celu, kolumny pisma, do którego po
daje projekt, otwiera wszystkim stronnictwom bez wy
jątku , pismem li organicznemu, bezbarwnem je  czyniąc. 
Szczęśliwe to pismo! Z duszą szeroką, z sercem ni- 
szczącem w  sobie wszelkie różnorodne uczucia, jedno
czy ono w sobie wszystko, i dzień i noc, i zmrok 
i ranek, i wiosnę' i łato, i zimę i jesień. A zasady 
jego mimo to niby liberalne, postępowe, godne są 
króla-obywatela, i czynią z swych kolumn pałac d u ro i 
bourgeois, do którego przystęp ma i wielki i mały, i 
chromy i kulawy, i zły i dobry, i szlachcic i mie
szczanin, i ksiądz i nie ksiądz, pod warunkiem, że 
zachowa się w nim nadzw yczajnie przyzwoicie. Tyl
ko dla ludzi niespokojnego umysłu, zamknięte jego 
podwoje, i słusznie, dla rewolucyonistów, dość dogodne 
szerokie ulice! Szczęśliwe to pismo! Po śmierci jego, 
wszyscy święci będą mu patronami, a wszystkich 
wyznań ludzie pochwalne mu na pogrzeb wygotują 
mowy.

Potrzebę podobnego pisma organicznego, wywo
dzi autór ztąd, że W . księstwo poznańskie jest zbyt 
małym kra jem , (* ) aby w niem wszystkie odcienia 
zdań i Btronnictw mogły miec osobne a dostateczne 
organa. Wam jednak zdaje się, że najprzód najmniej
sza część ziemi jest dość obszerną, by na niej znala
zła miejsce myśl postępowa; a po drugie, że pracując 
w  W . Polsce, nie kaw ałek jeden ziemi, niejedne pro- 
wiucyą, ale całej Polski oświatę powinniśmy mieć na 
celu. Z resztą idea zawsze jest ideą, czy w małym, 
czy w  wielkim zakresie, przestrzeń ziemi mniejsza 
lub większa, nie może zagradzać postępowi, ani mu 
pomagać. Że zaś rozwój myśli w  formie czasowej u 
nas najłatw iej da się uskuteczniać, pierwsze'm zada
niem naszem więc być powinno, osiągnięcie pewnego 
stanowiska historycznego i przewodniczenie temuż po
stępowi, przez co dzielny popęd nadawszy duchowi 
literatury, skierujemy silniejszą życiem jej większość

ku jednemu celowi, kiedy przeciwnie objęcie wszy
stkich stronnictw, z wykluczeniem z pośród nich wszel
kiej namiętności, odejmie tylko życie serca pojedyn
czym częściom z osobna, a całości w ogolę.

Następują i kończą tom I. Roku „Wiadomości 
z pola naukowego i literackiego/* przez Jędrzeja Mo- 
raczewskiego. Zarzucić musimy temu artykułowi 
mdłość w ielką w stylu, a szczególniej tam, gdzie 
szanowny autór chce być dowcipnym, tak, jak  n. p. 
miejscu, gdzie powiada, iż Mosbach darował biblio
tece literacko-słowiańskiego towarzystwa w W rocła
wiu, Dzieje kościołów helweckiego wyznania, napi
sane przez jego przyjaciela Ł ukaszew icza ; trudno przy
znać inny, jak  przymuszony i mdły dowcip.

( Ciąg dalszy nastąpi.')

Doniesienie literackie.

Kopernik to W alhalli.

(jCiąg dalszy.')

Jak duch m iasta T orunia, m im o język niem ieck i, którym  
zarówno jak polskim  m ów iono i pisano od  trzynastego w ieku  
w  Krakowie i w  T oruniu, bo P olacy  zawsze dla N iem ców  
więcej szacunku, niż oni dla nich  spraw ied liw ości m ieli, jak  
m ów ię, duch Torunia n ie  byt niem ieck i, tak nazwisko tego  
miasta nie jest n iem ieck ie. G los ludu nadbałtyckiego, który  
w przysłowiach sw oich nadawał T oruniow i przydom ek naj
dawniejszego i najpiękniejszego m iasta, tak jak Gdańskowi 
najbogatszego, a E lblągow i najw arow niejszego, obstaje za tćm, 
czego w  swoiej rozprawie p. t. C ivitatis p a tr ia e  insign ia  M ar- 
cin^B óhm , professor ew anielickiego gymnazyum w  T oruniu  
(nie Jezuickiego) dowrodził roku 1/06., to jest, że nazwisko 
tego m iasta pochodzi od słow a T lior, oznaczającego Marsa 
G otów , założycielów  rów nie Torunia, jak Gdańska. Chymicy 
dzisiejsi w skrzesili to słow o, nazwawszy niem  now o odkryty 
m etal Thorium  (lub m niej w łaściw ie Thorinium ), thorina  zaś 
ziem ię, w której skład w chodzi ów pierwiastek. P isze nadto 
D uisburg, stary kronikarz pruski, że Konrad Piast, książę m a
zow iecki, sprowadzonym  przez s ieb ie  Krzyżakom niem ieck im  
do ziem i chełm ińskiej, w ybudow ał r. 1231. naprzeciw  T o 
runia zamek, z któregoby m ogli odpierać napady pogańskich, 
później przez toż krwaw e krzyżactwo nienaw róconych, lecz  
w ytępionych, Prusaków.

W edług przywiedzionych dotąd czynów  m ożna w idzieć , 
jak dalece N iem cy zeszpecili sw ego zkądinąd szacow nego dzieła  
(Soim tfatiotiźsSeyicon fę  kartę, na której naszego K opernika  
zrobili synem  gburów  w estfalskich, chcąc go kon ieczn ie , 
p er  fas ct nefas, w ystrychnąć na N iem ca. Mają oni w  tym  
razie tyle po sob ie  słuszności, ile  m ieli dawniejsi ich  ziom 
kow ie, czyniąc K opernika uczniem  Jana M ullera  R eg io m o n -
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tana  Frankończyka, a tego ostatniego Prusakiem , i ile jej ma 
nasz ksiądz Ignacy Chodyniecki, który  w swym Dykcyonarzu 
uczonych Polaków, ogłoszonym we Lwowie, roku  1833., wy
p raw ił naszego K opernika na nauki szkolne do K rólewca. 
R egiom ontan, astronom , um ierał w Rzymie r. 1476., kiedy 
nasz K opernik, roku  1473. w  T orun iu  na  św iat przyszedłszy, 
m iał dopiero trzeci rok  życia. A  gdy K opernik  um ierał roku 
1543. na  wawrzynach swej europejskiej chwały; wówczas 
A lb rech t, książę pruski, zakładał w K rólew cu gymnazyum. 
Uczy dzieło p. t :  (Jrteuterteś ^reujjen, ófónigśberg 1724— 1728., 
w  tom ie IV. od str. 167., że zaledwie szkołę parafialną p o 
siadał K rólew iec po rok  1541., że w tym dopiero roku A l
b re c h t założył w tem  mieście gymnazyum, w roku  zaś 1544. 
zatw ierdzoną przez Zygm unta Igo, króla polskiego, jako le n -  
nodaw cę i wielkiego księcia pruskiego, akadem ią ad pro fli-  
gandam impietatcm ac barbariem, jak  wyrażono w przem owie 
do ustaw  tej głównej szkoły królewieckiej. W edług innego 
dzieła, to jes t: Sntivm f ber pteiifjifdjen £iterńtur=@efd)id)te von 
@eorg 0;riflopfj .ffćmgśberg 1791., pow stała szkoła
wyższa w E lblągu roku  1300., w  T orun iu  około roku  1350., 
w  Chełm ie r. 1405., w  Gdańsku r. 1416., a w K rólew cu w e
dług Sctcuteiteś !)Jreu§en roku 1541., na la t dw a przed śm ier
cią K opernika. Nie m ógł tedy ten nasz astronom  chodzić 
do szkół w K rólew cu, lecz chodził do szkoły toruńskiej i 
z tej udał się do głównej krakowskiej.

K sięga zapisów tej ostatniej, czyli m etryka akademicka, 
uczy, że już od roku 1400. T orunian ie  i Gdańszczanie wysełali 
Swą młodzież na nauki do akadem ii krakow skiej; że nazwi
ska rodow e młodzieży polskiej nie były, obok chrzestnych, 
w ciągane do owej księgi; że tylko cudzoziemskiej młodzieży 
zapisywano im ie i nazw isko; że w pierwszem swojem stuleciu 
akadem ija krakow ska miała, oprócz z Polski i z Litwy, ucz
niów  z W ęgier, Morawii, Czech, Bawaryi, Saksonii, B randen
burgii, Szląska, z Prus królew ieckich i ze Szwecyi. Pod 
rok iem  1491., w drugiem  półroczu, za rek torstw a Macieja 
z K obylina, je s t zapisany słowam i:

Nicolaus Nicolai de Thorunia, 
nasz Mikołaj K opernik, syn Mikołaja, uczeń  po r. 1493 aka
dem ii krakowskiej.

Z księgi prom ocyj, poczynającej się od r. 1406., a cią
gnącej się do 17go wieku, nie okazuje się, że K opernik o -  
trzym ał stopnie akadem ickie w Krakowie. O ddalenie się 
W ojciecha Brudzewskiego, professora astronomii, z Krakowa 
do W ilna roku 1494., gdzie w następującym  1495. zakończy! 
życie ten godny K opernika nauczyciel, tudzież powzięte przez 
ucznia, z natchnienia nauczyciela, pomysły o budow ie świata, 
jakim  ówczesny fanatyzm nakazywał milczenie, w strzymały 
K opernika od ubiegania się o stopnie akademickie w K ra
kowie.

Poznaliśm y pisany] w  K rakow ie roku 1493. i ogłoszony 
w M edyolanie r. 1495. wykład astronom ii, którego z ust W oj
ciecha Brudzewskiego słuchał K opern ik  w K rakowie. T ytu ł 
pisanego (z figurami) je s t: Commentariolum supra theoricas 
novas Georgii Purbach in  studio generali Cracoviensi per Ma~  
gistrum Albertum de Brudzewo diligentcr corrogatum; ty tu ł 
zaś w ytłoczonego, w ósemce, na stronicach około 160., je s t: 
Commentaria utilissima in  theoricis Planetarum. Na odw rotnej 
stronie ty tu łu  tej w Medyolanie wytłoczonej książki jes t głos 
je j wydawcy, Jana  O ttona Germana de valle vracense, do Am
brożego R osato, książęcego lekarza i radcy, to  dzieło swego 
nauczyciela zalecający uczniom Italii i tem  samem dający m u 
pierwszeństw o nad ówrczesnemi tego rodzaju dziełami itali— 
ańskiemi. Na końcu  tekstu  jes t pow tórzony taki sam tytuł, 
pod jakim  poznaliśm y spom niony dopiero rękopis z r. 1493. 
z dodatkiem  pro introductions juniorum . To dzieło, obszer
niejsze niż rękopisow e, wyszło w tym samym m iesiącu i roku 
(w K wietniu r. 1495) na świat w- Medyolanie, w których W oj
ciech Brudzewrski um arł w  W ilnie. W  48 lat potem  n ieśm ier
telne dzieło ucznia jego, K opernika, wyszło tego samego roku 
wr N orym berdze, w którym  ten  nasz założyciel dzisiejszej 
astronom ii um arł w nadbałtyckim  Frauenburgu.

(D alszy ciąg nastąpi.')

Przy ukończeniu pierwszego półrocza roku szóstego Tygodnika literackiego, 
uprasza redakeya Sz. Prenumeratorów o wczesne złożenie przedpłaty na drugie  
półrocze, wynoszącej złot. poi. 12, na najbliższych król. pocztamtacli łub księgar
niach. W  przeciwnym razie jej nie byłoby winą, gdyby przerw y w  nadsyłaniu 
numerów doznali.

Przytem nadmienia redakeya, iż wszelkie korrespondeneye, artykuły, lis ty it.d ., 
uprasza od 1. L ip c a  n i e  do Po& nania ,  lecz do J W r o c i a w i a ,  3un- 
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